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veniva proposta una colletta, ecco
Wanda tirar fuori dalla tasca tutto il
denaro che aveva. A ciò si aggiun-
gano le sue missioni presso facoltose
signore pronte a contribuire. Ricordo,
tra l’altro, un suo viaggio sotto un
sole cocente, per raggiungere la casa
di una ricca romana sulla Cassia.

La morte di Wanda, nel maggio
scorso, riduce ulteriormente quella
“mia Polonia” che cominciai a cono-
scere e a frequentare circa quaran-
t’anni fa, piena di personaggi anche
pittoreschi. Ricordo la chiesa di S.
Stanislao, in via delle Botteghe
Oscure: dopo la messa domenicale, ci
si riuniva per una tazza di tè. Si re-
spirava un’aria che definirei “di pas-
sato”, ed era quello davvero un
“piccolo mondo antico”. I polacchi
che incontravi lì avevano lasciato il
paese d’anteguerra e, così, in quel-
l’atmosfera di emigrazione, non era
difficile avere la sensazione di ritro-
varsi in un tempo ancora più remoto
di quello realmente vissuto nella Po-
lonia di Piłsudski. 

Proprio per questo, tornando oggi
nella chiesa dei polacchi di Roma, mi
sembra che da quando io la frequen-
tavo siano trascorsi più di cento anni,
non solo perché il tempo passa e
dopo il 1989 si sono avuti cambia-
menti decisivi, ma anche e soprat-
tutto perché tra gli uomini c’è
sempre questo gran bisogno di di-
menticare presto, di cancellare e
oggi – peggio – in nome di una vita
di consumi.

Wanda Dzieduszycka sembrava
vivere in una sorta di “eternità” ter-
rena. Ci si chiedeva quanti anni
avesse, visto che era sempre uguale,
dall’aspetto immutabile. Inoltre, quel
suo continuare a fare, a dire, a cer-
care e a volere le stesse cose, quel
suo puntuale frequentare istituti e
fondazioni di interesse storico e reli-
gioso, quella sua invariabile etica
profondamente cattolica, e soprat-
tutto quel senso pieno, assoluto,
della giustizia le conferivano una
certa fissità che nel mondo odierno
non è proprio comprensibile né ac-

cettabile, ma incute pur sempre ri-
spetto. Un giorno le chiesi perché
non scriveva le sue memorie:
avrebbe avuto molto da raccontare e
forse cose straordinariamente origi-
nali da salvare dall’oblio. Wanda, in
questi casi, rispondeva guardandoti
senza dire né sì né no, ma alla fine la
risposta era eloquente e si capiva
bene senza bisogno delle parole. Ed
ecco un’altra particolarità di questa
indimenticabile signora: non amava
fare quello che molti fanno o si sen-
tono chiamati a fare. In mezzo a
tanti scrittori di memorie, anche im-
portanti, lei sicuramente riteneva
inutile e ingombrante la sua pre-
senza. Ma in quell’occasione io ebbi
un’altra, direi una sensazione quasi
temeraria: ritenendola ormai immor-
tale o, comunque, destinata a vivere
ancora innumerevoli anni, poteva
tranquillamente concedersi il lusso di
rimandare a un lontano giorno quella
fatica storica e letteraria.

Roma 15 settembre 2009

Rotmistrz Cezary Bujalski (11 luty 1921 - 29 czerwiec 2009)
29 czerwca 2009 w szpitalu w Sienie zmarł Cezary Bujalski.
Był on jednym z więźniów cudem uratowanych z obozu w Starobielsku. Do
tego obozu został wzięty gdy miał zaledwie 18 lat, prosto z szeregów XIX Dy-
wizji Piechoty, w której walczył we wrześniu 1939 r. Znajdował się w okoli-
cach Włodzimierza Wołyńskiego, gdy 4 października 1939 r. zabrało go NKWD.

Po 22 czerwca 1941 r., a więc po
ataku III Rzeszy na Związek Sowiecki i
podpisaniu przez rząd RP (30 lipca)
układu z Sowietami, przewidującego
m.in. zwolnienie obywateli polskich z
więzień i obozów oraz utworzenie
Armii Polskiej, Cezary Bujalski zostaje
wezwany do adiutantury gen. Andersa i
uczestniczy w organizowaniu polskiego
wojska w Buzułuku, w ZSRR.

Gdy Anders decyduje o utworzeniu
XV Pułku Ułanów – jako swojego
pułku przybocznego, Cezary Bujalski
zostaje do niego przeniesiony. W czasie
wojny zdobywa kolejno stopień pod-
chorążego, podporucznika i w końcu
rotmistrza.

W czasie kampanii włoskiej, tuż po

zakończeniu bitwy o Monte Cassino
(1944) został trafiony przez wycofują-
cych się Niemców pociskiem fosforo-
wym i z rozległymi oparzeniami na
całym ciele został przewieziony na 2
miesiące do angielskiego szpitala.

W rok później, odznaczył się bra-
wurową akcją pod Bolonią (wzięcie do
niewoli 60. Niemców) za co dostał
Krzyż Walecznych. 
Po wojnie osiadł we Włoszech. Poślu-
bił Włoszkę, ale małżeństwo to zakoń-
czyło się rozwodem, po którym Cezary
ożenił się z Polką. 
Był człowiekiem przedsiębiorczym, pe-
łnym talentu. Udało mu się z sukcesem
prowadzić rozliczne interesy. 
Urna z Jego prochami została wmuro-

wana w posiadłości La Caduta w Ca-
stiglione in Chianti (Toskania). Było to
jego ukochane domostwo, które kupił
przed laty z żoną, Niną i pięknie odbu-
dował. 

�a podst. tekstu Tomasza Dembińskiego i
wspomnień Cezarego Bujalskiego

Cezary Bujalski z żoną �iną

Ze smutkiem zawiadamiamy o
śmierci naszej przyjaciółki, Zofii Kor-
kuć. Zosia urodziła się w Wilnie, 25
grudnia 1934 roku. Poprzez Szczecin i
Warszawę przybyła w latach 70. do
Rzymu, gdzie poślubiła Bruno Rosetti.

Zosia była dobrą Polką, dobrą przyja-
ciółką, osobą zawsze życzliwą. Była
znana i lubiana wśród “starej” rzymskiej
Polonii. Od dłuższego czasu ciężko
chora, w czerwcu b.r. powróciła do
Szczecina, gdzie wśród swoich bli-

skich, 29 sierpnia, odeszła od nas na
zawsze.

Żegnaj Zosiu! Pozostaniesz na
zawsze w naszej pamięci.

Przyjaciółki z Rzymu

Pożegnanie Zosi Korkuć (25 grudnia 1934 - 29 sierpnia 2009)




